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UWAGA. Administracja  ..Śpiewu Kościelnego ' najuprzejmiej prosi o jakn a j-  
wcześm ejsze nadsyłanie prenumeraty, od tego bowiem zależy drukowanie  

ilości egzemplarzy następnego numeru.

P r z y c z y n e k  co h i s t o r y i  m u z y k i  w P o l s c e .
(dalszy ciąg).

Mikołaj Bej z Nagłowic napisał „Ż y w o t  Józefa" w  dwunastu 
aktach, opatrzy] swa piaCę przedmową, czyli, właściwie mówiąc, dedyka- 
cy ą  dla siostry Zygm unta  Augusta, królowej węgierskiej. W  pisowni 
dzisiejszej wstęp ten brzmi jak następuje: „W łaśnie mi się iście zdało
a z wielu przyczy n  Najjaśniejsza, a miłościwa K rólow o, by książki 
W .  K  M. przypisać, a przywłaszczyć, w których  nieszczęściu stałość, 
a w przygodach cnota (którajest najszlachetniejszy klejnot) jest \\ pisana, one- 
go  od B oga  przejrzanego w starym zakonie Józefa, kióra mu się na potem 
na wielką poczciw ość i na wielką pociechę jest -obróciła, zwłaszęża że 
ten na stan W . K. M. szczęśliwych i sprzęciwnych rzeczy  w ielokroć 
przypadło. A lbow iem  będąc w wielkiej rozkoszy, a w wielkiem kocha­
niu, w przyrodzonem  Boiskiem Królestwie swcim, przyszłaś potem 
W . K. M. w młodości swojej w rozliczne przyrody^*a frasunki, a wszę­
d y  zacliowyw ując w wielkiej poczciwości sławną powagę stanu swego k ró ­
lewskiego, co jako onemu Józefowi jeg o  poważne, a cnotliwe zachowa­
nie na wielką radość, a na wielką poczciwośitjj weszło, snać takież Ban 
Bóg stan W. K. M. sławę hojnie powiększać, a rozmnażać będzie ra­
czy ł, jeśli jem u zupełną wiarę chowająą, dufać. a, poruezać się będziesz 
a to też k ’temu aby "W. K. M. znała życzliw.e k ’sobie przyrodzone Po­
laki swoje, a wierne poddane wszego narodu W . K. M.. Przytem  daj 
Pan B óg W . K. M. mnożyi szczęśliwie wszego dobra rozmnożenie na 
długie czasy. Nazajutrz po św. Macieju 154u r .“
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Treść „Żyw ota  Józefa" wziętą z Pisma św., czy  była wystawiona kiedy 
Icolw-iek— niema na to dowodu. Sam Kej wspomina, że nie pisze dla 
przedstawienia, ale do czytania. Niema żadnego życia  w ca łym  ukła­
dzie, bo rozm ow y  są lozw lekle , ję z y k  zato jest silny, czasami rubaszny, 
dowcipny. Chociaż treść jest z 'czasów przed Chrystusowych, jednak 
R ej pisze: „Matko Boża!“

Ponieważ niema tu ani muzyki, ani śpiewu, przeto wspominamy 
ty lko  o znakomitej pamiątce starego piśmiennictwa polskiego. Całość 
właściwie należy do historyi literatury; choć  g d y b y  „Ż y w o t  Józefa* 
był wystawiony z muzyką i śpiewem znacznie b y  się ożywił, jak wszyst­
kie dyalogi ówczesne.

Omawiając w dalszym ciągu historyę dyalogów , musimy wspomnieć
0 Korezewsknn, któremu na imię by ło  Wit. Prace je g o  b y ły  znane
1 nawet miały powadzenie, a to dla tego, że m alowały dobrze ducha cza­
su. Ponieważ wiadomo, że praco K orczew skiego  b y ły  dyalogami, więc 
też musiała być tam m uzyka połączona ze śpiewom. Całość wygląda 
w ten sposób: „Pierwsza rozm ow a o n iektórych  pospolitszych  cerem o­
niach kościelnych, jako jest: post,popieleć, święcona woda, świec pa le ­
nie, umarłym dzwonienie.

OSOBY 

Jan, kmieć*

Student niemiecki 

Pleban.

Przedmowa.

R aczc ie  słuchać pilnie,
R o z m o w y  nowo złożonej,
B  której będą te persony:
Student niemiecki, Kiljan,
Ojciec je g o  i ksiądz pleban, 

r j p i  trzej o tem będą prawić,
Jako postem cn oty  nabyć.
Grdy wstępną środę kapłani 
Popiołem  nas potrząsają,
A  śmierć nam przypominają,
Będzie też o tem rozmowa, ■
,Dla:czego święcona woda,
.Dla Burego świede palimy,
Ludziom  umarłym dzwonim y.
Nakoniec wzmianka o czyścu.
Raczcież  łaskawi panowie 
Skłonić swój słuch ku tej mowie,
Którą ±‘eraz Jan ze wsi kmieć.
Pocznie  do syna swego mieć.
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Jan km ieć mówi do syna studenta 
M iły  synu, co  się dzieje,
N ig d y  nie bywasz w kościele.
Dzisiaj chrześcinnie inszy 
Słuchali kazania i Mszy.

(d. c. n.)

O O A  N Y

(d. c.)
G. Tet¥fe, kwinty i rejestry mieszane.

Jak już wierny, każdy, dźwięk g łó w n y  posiada ca ły  szereg dźwię­
ków harmonijnych, zwanych akustycznemi, i tak; uderzając np. na 
dobrym  fortepianie C o 64 wahaniach na sekundę, otrzym am y jeszcze 
szereg innych  tonów, a mianu wicie:

oktawę e O 'J^f64==128 wachaniach jako 2
duodecynę 9 » 3 X 6 4 — 192 1> ,  3
oktawę drugą c » 4 X 6 4 = 2 5 6 » „ 4
tercję wielką '2-ej okt. e n 5 X :64-=N120 11 „ 5
kw i u tę czystą „ 9 11 6 X 6 4 = 3 8 4 5> ,j 6
septymę małą „ n b V 7 X 6 4 = 4 4 9 11 , 7
oktawę trzecią „ ii c V 8 X 6 4 = 5 1 2 V « 8

Każdy z szeregu dźw ięków  g łów n ych  posiada odpow iednie  dźw ię­
ki akustyczne i tak, odpowiednio do powyższej tablicy

D  będzie miało (i u d fis a c
_ i

-  i
E  , 11 e h e gis Ti d L
:p  „ )1 f c f a c es 1 \

G m 11 y d !/ h d 7 T 1

W  organach buduje się specyalne rejestry mające na celu wzmacnia­
nia dźw ięków akustycznych. 0  rejestrach tych  w yda jących  dźw ięki 
o jedną oktawę wyższe (4 ’j o dw ie— (2') i o trzy (1‘) m ówiliśmy już w y ­
żej, zaś w obecnym  rozdziale zajmiemy się pozostałymi dźwiękami,
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Rejestr, Quinta buduje się jako 22/ 3 11/ 3, w manuale; a &?/3 i 22/ 3 
w pedale i służy do wzmacniania trzeciego i szóstego dźw ięków  aku­
stycznych.

Rejestr Tercja buduje sią jako 13/ 5 w manuale a 3'/r, w pedale i słu­
ży do wzmacniania piątego dźwięku akustycznego.

Rejestr Septyma jako p / 7 w mannie, a 22/ 7 w p e d a le — dla w zm a­
cniania siódmego dźwięku akustycznego.

Pow yższe g losy  w now ych  organach inniej są używane. Obecnie 
używane są przeważnie tak zwane m/\rtury. Mis,turą nazywamy rejestr, 
w którym  na jeden klawisz przypada kilka (od 2 do 21) piszczałek. Je­
żeli użyte są dwie piszczałki, to taka mi.>. tura nazywa się dwu-chórowa, 
jeżeli trzy —  trzyjchórowa i t. d. skład m ixlury  wchodzą różne dźw ię­
ki akustyczne. Używa się ich  tylko przy  pe łnych  organach.

7. Niektóre szczególne kombinacje. Kombinacje dla tryów  i t. p.

a)  Połączenie wszystkich rejestrów drew nianych 8 ’,16’ i 4 ’ daje
ciężką, ciemną i ponurą kombinację, która nadaje się— np. do 
nabożeństw żałobnych. Kombińabja ta nie nadaje się do diuższe- 

:go  grania w p ozy c ja ch  nizkieh.

b) Wspaniałą kombinację stanowi połączenie wszystkich 8’ ,16’ i 4 ’
g łosów  o charakterze rzniętym. W e wszystkich pozycjach  
i pełnemi akardami daje wrażenie jędrnej orkiestry sm y­
czkowej.

c) W yjątkow o może byt; użytym  Bwurdon 16’ i D olce 4' lub Sali-
cyonał 4' albo Fugąra 4’ , jako kombinacja solowa i k ilkoglo-  
sowa w  średniej p ozycy i  i w wolnym , poważnym ruchu. P rzy  
dobrej intonacji sprawia ona dziwno wrażenie wyrażające 
strach.

d) B iorąc do Bourdonu .1.6’ i Dolce 4 ’ V o ix  cełesto 8’ , otrzym ujem y
kombinację nadającą się do imitowania dźw ięków  harfy. Na­
daje się ty lko  do sal koncertow ych.

e) Przy wykonywaniu tryów  należy się trzymać następują­
cy ch  prawideł: 1, trzy  g losy  powinny się różnić charakterem 
swoim, a b y ć  o ile można równemi co  do siły; 2, g łosy  o cha­
rakterze ciem nym  i miękkim nadają sie lepiej dla głosu g ó r ­
nego —  ostrzejsze i wyraźniejsze dla drugiego  czy li  środko­
wego głosu; 3) w pedale panuje znowu glos  o odpowiedniej 
sile 16B(np. Subbas) z dodaniem łagodnego głosu 8’ lub 
w połączeniu z manuałem.

W takim razie zw ykle  kopuiuje się ten manuał, na 
którym  gra się glos pierwszy— najwyższy. 4) Jeżeli w ma­
nuale użyty  jest głos ję zy czk o w y , to manuał ten nie p ow i­
nien b y ć  kopulow any z pedałem .
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Niżej podaje się kilkanaście w zorów  połączeń dla tryów .

II lGłos górny. Głos średni. Pedał.

1. P ie t  otwarty 8' iSalicyonal 8'

I

Hannonicabas 16'
1

2.
P iet ot-« . 8 ’ P iet kr) 

ty  8’ D olce  4'
1

Gamba 1,8’ Flet pół- 
k ry ty  4 ’

Subbas 16,'i i Harmp- 
nicabas 16'

1

3. Piet k ry ty  8’ P ie t  L
.Flet otw arty  8’ Fu ­

gasa 4'
J Subbas 16' i Pletbas 8

ł. Quintaton 8' Dolce 8' 1 larmonicabas 16'

5. Quintaton 8' i P ie t  8',
Salijj»onał 8' albo - 

Viola 8'
’

Subbas 16' i kopuJ. 
z gips. ł|rednim

(i.
Klarnet S' Flet kry ­
ty 8' i Traw ersflet' 4,

Plot 8' Dolce 4' .Jak wyżej

7. Flet 8' Dolce 4'
Klarnet 8' Flet k r y ­
ty 8' i Trawers;!]et 4'

Subbas- .16' i kopula­
cja z glosom górnym.

• 8.
Obój i flet koncer­

tow y s'

Dolce S;' albo Liebl. 
G edeckt 8' i teolj.-, 

na 8'

j*
Jak pod As 3 lub 5.

9.
1

Pryn cypa ł  8'

1

\ iola 8' Sal/8 ' P I0 ^ 3  
i 1 u gara 4'

Jak pod Ni 2 i Bas­
ki et 8'

10.
Dolce, 8' P iet  kry­
ty  8', Bourdon 1GJ.

Pryncypał 8' Violon 16' i JŚ

11.
P iet  8'. Flet k r y ­
ty 8' Bourdon 16'

P ryn cy pa ł  skrzypco­
w y  8t« Salicyonal 8'” 

Gemshorn 4'

Jak pod A; 7 i Vio- 
lon 16,

m
Pryn cypa ł  8, Okta­

wa 4' Bourdon 8' 
i

Pryncypał skrzyp. 8', 
Salic. H', Yiola 8', Ge- 
dec.kt 8', Fugara 4', 
Geiiisli. 4,"!Dffiuta 2| 

i oktawa 2'

Subbas 16', biołon 
1*6' |i 8', Oktawbas 8' 
i kopulacje z głos. 

średnim.



134 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y 17

f )  Crescendo żaluzjowe posiada wysoką wartość i dla gry w koś­
ciele: przede wszy stkiem bowiem daje nam dwa stopnie siły 
dla każdego rejestru znajdującego się w szalie(słaby przy zam­
kniętych żaluzjach i mocniejszy przy otwartych) a następnie 
pozwala wykonać istotne crescendo i diininuendo, co w nie­
których wypadkach może mieć wielkie znaczenie.

g) Tremolo może być zastosowane tylko przy grze koncertowej
przy wykonywaniu m elodyi solowych przez Klarnet, Obój, 
Vox liumana i t. p. W grze wielogłosowej tylko przy gp 
może być użyte. Dla kościoła nic jest odpowiednieC% 

k) Rozmaite rejestry pomocnicze, jak Tutti, Forte, Piano i uine 
nie przedstawiają trudności w użyciu, grający jednak nie p o ­
winien sip powodować łatwością użycia ich, lecz pamiętać 
o rejestrowaniu Avłaściwem.

{d. c. Tl.)

W sprawie wynagrodzenia organistów slow parą.

W  N® 32 „Sztandaru11 pomieszczony został artykuł podpisany pseu­
donimem „Prawdzie11 który, ze względu na jogo aktualność w całości 
przytaczamy.

„Że  każdy bez wyjątku człowiek, bez względu na to, jakie stano­
wisko społćęzne zajmuje, radby byt swój materjalny poprawie, nic w tem 
niema dziwnego i, byleby tylko do zamierzonego przez siebie celu dą­
ży ł  środkami i sposobami uczciw ym i, b y le b y  jeg o  starania nie odbyw a­
ły  się kosztem innych, szczerze mu przyklasnąć i powodzenia ż y c z y ć  
można. Ostatnimi czasy, w szeregach o polepszenie swej egzystencyi: 
walczących, stanęli rów nież organiści. Na wiecu, odbytym  przed kilku 
miesiącami w Warszawie, sprawa ta wszechstronnie była omawiana, tam 
też postawiono żądania, k tórych  urzeczywistnienia domaga się ogól o r ­
ganistów z p. H enrykiem  Makowskim, redaktorem „Śpiewu koście lnego11, 
na czele. Przyznać trzeba, że niektóre postulaty organistów najzupełniej 
są słuszne i na uwzględnienie zasługują. Przyzwoite  traktowaire orga ­
nisty przez proboszcza, zależność wyłącznie od księdza, nie zaś od jeg o  
prywatnego otoczenia, me używanie go  do posług osobistych w domu 
czy  w gospodarstwie —  są to wymagania ze strony organistów tak uza­
sadnione, że trzebaby chyba dużą dozę złej Avoli posiadać, aby ją  za 
jakiś Avybryk uważać. Jeżeli tedy gdziekolwiek b j l y  tego rodzaju 
nadużycia, stanoAVCzo nadal tolerowane być  nie mogą i nie poAvinny. 
jNie o tem jednak chcę m ów ić  w artykule niniejszym. Idzie mi bowiem
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o rzecz ważniejszą, o większą organistów bolączkę, a jest nią ich w y ­
nagrodzenie za wykonywane w parafiach czynności. Z  zawiłą tą spra­
wę organiści załatw iii się bardzo łatwo. Oto poprostu zażądali, aby p ro ­
boszcz z pobieranych przez siebie t. zw. „iura stolae" obowiązany byl ja ­
kąś część  określoną, podobno trzecią, wypłacać organiście. A czk o lw iek  
rozwiązanie w ten sposób kwestyi jest dla organistów nadzwyczaj w y ­
godne, dla proboszczów; 'atoli, pom im o najlepszej chęci, jest do w ykona­
nia nipmożebne. Nawiasem wyjaśniam, co  pod siewcami „iura stolae“ , 
według prawa kanonicznego (cif. Dr. A ic lm er Compcnd. Juris hłecl. § 230,2) 
są to honorarya, czyli  opłaty, jakie z raeyi posług  duchow nych  uiszcza­
ne bywają proboszczom  dla uznania ich władzy i na ich utrzymanie 
w tedy mianowicie, g d y  proboszcz na korzyść czyjąś stnly używa. Do­
chody to proboszczowi prawnie się należą tak dnieję, że nawet wikatjusz, 
bez w^yraźnego pozwolenia proboszcza lub rozporządzenia biskupa pobierać 
ich nie może. Żeby tedy w określonej cżęśći doch odów  z „iura stolae‘‘ 
w yply  wąją-oycli uczestniczyć, trzeba b y ć  księdzem, b y ć  zaś organistą nie 
wystarcza Przypuśćm y jednak,lże do otrzym ywania części „iura$tolae“ 
organiści wyjednają sobie pozw olenie  biskupów, natenczas proboszcza 
każdy będzie miał do wyboru dwie alternatywy, albo podw yższy  znacznie 
,,iura stolae“ , aby z owej nadwryżki m ógł opłacić organistę, albo z d o ­
tychczasow o w p oszczególn ych  paradach praktykowanych opłat, bez 
podwyższania takow ych, część- odda organiście. Sposób pierwszy b y ­
najmniej pożądanym być nie może, z tego ch o ć b y  ty lko  powodu, że na­
razi proboszcza na narzekania ze .strony parafian, śmjignie nań zarzut 
ździorstwapji przez to obniży je g o  autorytet i zmniejszy ow ocność pra­
cy  pasterskiej Tlomaczenie że powma część pobranej przez proboszcza 
opłaty przejdzie do kieszeni organisty stanowbzo skutku nie odniesie^ 
g d y ż  interesantowi absolutnie jest obojętnein, co proboszcz zrobi z w z 'ę  
temi odeń pieńiędzmi; on liczy ty lko  to, ile komu mianowicie zapłacić," 
musiał, faktem zaś b y ło b y  znwsz' , że wtedy, g d y  proboszcz za posługi 
duchowne zapłatę bierze, organisto za uczestniczenie, w tychże posługach 
nie bierze nic. Tu nadmienić muszę, że organiści, w celu tofTybszegfjB 
swych planów przeprowadzenia, wybrali sobie z pośród księży pewmego 
rodzaju opiekunów, czy li  patronów. Patronow ie ci, są to niewąpl V i e  lu­
dzie dobremi ożyw ien i 'jchęeiaini, nadto na punkcie śpiewu i muzyki, 
kościelnej w ysoce kompetentni, cale wszakże nieszczęście, że przeważ­
nie w  miaŚt*ćh biskupich mieszkając, nie mają zupełnie ' pojęcia o sto­
sunkach parafialnych. Im się zdaje, że proboszcz najmniejszego n igdy 
nie ma kłopotu z interesantem, g d y  idzite o zapłatę, że dosyć jest tylko 
pewną, ’ 'choćby najwyższą kwotę wymówfić, a interesant natychmiast 
takową z pocałowaniem ręki uiści. Tymczasem w rzeczywństości, jakże 
to n ieprzyjem nćm  a niejednokrotnie wprost wstrętnem bywa owo tar­
gowanie się o 'ślub lub pogrzeb. Przyznam się, że mając obowdązok 
Część „iura stobie1* organiście oddaw ać,: po uprzedniem naturalnie oznaj­
mieniu o tern paraftianom, wszystkich i uteressuilów odsyłałbym do or­
gan isty ,  aby on z nimi się załatw iwsgy, zapłacił mi potem łaskawie przy ­
padającą z podziału należność; mniemani że m aripulacya taka przynaj-



inniej o Jat dziseięć przedłużałaby życ ie  moje. O podw yższen ia  tedy „iura 
stolae“ dlatego tylko, aby proboszcz m óghpełn ić  urząd kasyera w zględem  or­
ganisty, m ow y być nie może; nie podwyższać, ale obniżać, „iura stolae" 
należy, cliybn, że interesant rzeczy  takicli, które nie wprost do posługi 
duchownej, ale do pewnej okazałości-jsiej odnoszą, jak np. wszelkie prze­
m ow y , w których  jednak organista żadnego udziału nie przyjm uje.

Sposób drugi, polegający na tern, że proboszcz  bez podwyższenia 
opłat w ypłaca  z nich częścą organiście, n ie  w ytrzym uje  także bezstron­
nej kry tyk i,  g d y ż  zmniejsza bez dostatecznego pow odu  środki utrzyma­
nia proboszcza, następnie źaś samego organistę stawia w położeniu płatne­
go  z fund uszów proboszczowskich służącego, a przecież  orgarista służą­
cym  proboszcza b y ć  nie chce i nie może. Rozum iem  część dochodów  
pfstyić wikary uszowiKten bowiem jako ksiądz we wszystkiem proboszcza 
w y ręczy ć  może; rozumiem płacić pensyę temu, kto na nią pracuje, ale 
praca organisty księdzu ani ulgi, ani korzyści nie przynosi. Dziwną 
też jest niekonsekwencya organisto wpij twierdzą om zawsze, że nie od 
proboszcza, lecz od parafian są zalgżni do kieszeni jednak proboszczów  
apelują ciągle. ^ N a r z e k a n i u  organistów, że dotąd tylko z żebraniny żyć  
musieli, nie mają żadnej podstawy. W praw dzie  jeździł] oni i jeżdżą 
jeszcze po parafii za sębpkami, kartoflami i kapustą, alo nie jest to prze­
cież jed yn e  ich dochodów  źródło; wszak pobierają oni zapłatę od inte­
resantów za udział, bardzo zresztą nieznaczny, w ślubach i pogrzebach; 
wszak na korzyść organistów płatne są kartki do spowiedzi w ie lkanoc­
nej; ws‘zak nagradza ich zawsze proboszcz za pisanie aktów stanu c y ­
wilnego, za w yciąg  z tychże, za karty ślubne, za msze św. grane. J e ­
żeli zaś, pomimo to, wprowadzili organiści ową, jak  sami się wyrażają, 
żebraninę, obecnie znowu doszli do przekonania, że żebranina*'- ta poniża 
ich  godnóść, niechaj tedy przestaną, a sprawa ta skończy się ku w spól­
nemu stron obu, t. j .  parafiian i organistów zadowoleniu.

Streszczając się, doch odzę  do następujących wniosków:
1. Proboszcz  traktując organistę przyzwoicie , nie powinien bez- 

bezwarunkowo używ ać go do żadną cli posług osobistych, ma wszakże 
j rawo w ym agać, by organista dobrze się prowadził, oraz obowiązki swe 
sumiennie wypełniał.

2. D opók i kwestya uposażenia księży, 'naczej niż dotychczas za­
łatwioną nie będzieitj proboszcz powinien płacić organiście tylko za mszę 
św. granie lub śpiewanie i pisanie aktów stanu cyw iln ego , o ile natu­
ralnie pisaniu tego żąda.

3. Za uczestniczenie w ślubach i pogrzebach  organista ma prawo 
żądać wynagrodzenia od interesantów stosownie do dobrowolnej umowy.

1. W szelkio starania o poprawienie bytu, organiści skierować p o ­
winni nie pod adresem proboszczy lecz parafiian, służą bowiem  nie pro- 
czowi lecz parafianom".

Prawdzie.
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Odpowiedź

W  JW 36  „Sztandaru“ na sir. 10 i 11 znajduje się odpowiedź na po­
wyższy artykuł Ks. Prawdziea. Odpowiedzą tę, podpisaną pseudonimem Re­
z o lu tn y , podajemy poniżej w całości.

„Ponieważ redakcya „Sztandaru*4 ogłosiła, że w kw estyi organi­
stów otwiera dyskusyę, pozw olę  sobie nudzić czyteln ika dłuższym opisem.

Organista tak obciążony jest pracą, że nie ma Czasu wyjeżdżać, 
musi bowiem  pełnić obownązli’' organisty, zakrystyana, pisarza, w  w ie ­
lu miejscowościach, tak zwanego, dziada kościelnego i proboszczow skie­
g o  służącego do wszystkiego. Jako organista powinien  grać- i śpiewać 
podczas wszelkich nabożeństw w każdą niedzielę i święto, grać i śpie­
wać podczas mszy św. śpiewanej, a niekiedy i czytanej w dni robocze, 
chodzić  z księdzem na eksporty i śpiewać podczas takow ych, śpiewać 
wigilie, kondukty, grać i śpiewać w czasie ślubów, usługiwać księdzu 
i śpiewać przy odprawianiu rozmaitych ceremonii, grać majowe nabo­
żeństwa przez cały miesiąc codziennie, grać i śpiewać n ieszpory w wi 
gilie świąt u roczystych  i t. p.; jako  zakrystyan wszystkie sprzęty, apa­
raty i utensylia kościelne, jako to: ornaty, kapy, stuły komże, alby,
mszały, k ielichy, ampułki, krzyże, monstrancye; trybularze, dzwonki, 
dywany, birety i wiele innych rzeczy  utrzym yw ać w całości i porząd­
ku, do każdej mszy św., ceiiemmJ. lub obrzędu p rzygotow ać potrzebno 
aparaty, ubrać i rozebrać księdza z takowych, usłużyć księdzu przy 
chrztach i ślubach, p rzyozdob ić  ołtarze lub cały koś.ciół na święta uro­
czyste, przysposobić opłatki, potrzebno na host-ye i komunikanty, a na­
stępnie i te w zygotow ać i t. p.; otwieranie kościoła, zamiatanie, dzw o­
nienie, palenie świec, kopanie grobów , ustawianie katafalka należy do 
dziada kościelnego, ale często zdarza się, że takowego ksiądz proboszcz 
zabiera do sw ych  osobistych posług, w ięc i tę funkcyę  organista spra 
w ow ać musi; jako pisarz musi pisać akta w dwie książki, pisać i w ysy łać 
w ykazy  i m etryki kwartalne, statystyki, nrz.ądzać skorowidze, rob ić  ra­
chunki pokładnego, prowadzić korespondencyę z władzami i różnemi 
urzędami i t. p. Tu wypada nadmienić, że przy  kościołach katedral­
nych  i w dużych  miastach, jak  Warszawa, Łódź , W łochiwek i innych, 
są zakrystyani, a zatem organista w olny jest od tej funkcyi, pisarze zaś 
są tylko w Warszawie i Łodzi. Pozatem  wszystkiem ksiądz proboszcz 
używa organistę i do usług osobistych, jak np. cz 3Tszczonie butów, su 
kien, po sprawunki do miasta, na pocztę, a nawet do robót gospodar­
skich razem ze swym służącym. Takie jest mniej więcej zajęcie or­
ganisty.

Teraz z konieczności wypada nadmienić o uposażeniu organisty. 
D ochodów  prawnych organista niema, a to co  dostaje; dostaje z łaski, 
laska zaś ta ukazuje się w tylu formach i postaciach, ilu jest księży i pa-
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rafii w kraju, gilyż każdy ksiądz proboszcz ma swoje indywidualne za­
patrywania, a każda parafia takież same swoie zwyczaje. Mówię tu o 
księżach proboszczach i o parafiach dlatego, że organiści są wynagra­
dzani i od księży proboszczów  i od parafian. Ksiądz proboszcz płaci or­
ganiście za każdą w otyw ę po 15 kop. i za prowadzenie kacelaryi wo- 
gólo  po 5 kop. od aktu, za wydanio metryki na druku 5 kop., a w p e ł ­
nym wypisie  10 kop., za pogrzeby  i śluby w niektórych parafiach plą­
cą księża proboszczowie (choć z biedą organisty, ale plac.ą), w innych 
zaś plącą interesanci, ale często zdarjkujsię, że interesant po załatwieniu 
się z księdzem proboszczem  posiada już niewielki fundusik i zbywa o r ­
ganisty? jak m oże.W ynagrodzenie od parafian stanowi żebranina snopów, 
kartofli; kapusty, jaj i t. cl., a polega na tein, że organista, wynająwszy 
miej,soft; g d z ieb y  m ógł z łożyć i w ym łdćić  w yżebrane ' snopy, w miesiącu 
wrześniu lub październiku wynajmujo furmankę i o godzinie 10-ej albo 
później, stosownie do tego; juk księża msze św. poodprawnija, wyjeżdża na 
wieś i tam, -walcząc z psami (a bywa i tak, że mu chłopskie kundle po- 
rządme spodenki poszarpią lub nogi pokaleczą). w łócząc się od chaty 
do chaty, częstując rolnika to papierosikiem, t-o tabaczką, nadruki i m i­
ną, żeby łaskawie ofiarowano snop żyta łub pszenicy; pój b iedy ieszcze 
jeżeli zastaje się wszystkich gospodarzy w domu, co  się rzadko zdarza, 
g d y ż  jeden poszedł orać, inny kartofle kopać, a jeszcze inny chcąc 
unihnąć datku, schował się, trzeba dopiero chodzić  i prosić, żeby p rz y ­
szli 1 swój dątek załatwili; krótki dzień niepostrzeżenie 'przeminie nn 
tukiem łażeniu i przyjeżdża się wieczorem  do -stodo ły , tu nic nie w i ­
dać, bo ciemno, trzeba palić latarkę, a właściciel gumna gniewa Rię, że 
tak późno organista przyjeżdża: cały dobytek  -m ów i —z dymem mi puś­
cicie.

Skończy się zwózka snopów, ta sama historya z kartoflami i ka­
pustą, skopczy się, to czas p iec i rozwTozić, opłatki. To już daleko g o r ­
sze: samo pieczenie jest uciążliwe, gd y ż  rozbijając ciasto, dostaje się p ę ­
cherzy na dłoniach, a i dźwiganie 12 do L5-funtowego żelaza i patrzó^ 
nie w ogień przez parę tygodni jest niemi’ em, rozwiezienie— robola ter­
minowa, bo przed wigilią każdy parafianin powinien mieć opłatki u sie­
bie, a zatem bez względu, czy  to zawieja, c z y  deszcz, czy  mróz, czy  
droga dobra lub zła, trzeba się w łóczy ć  od klamki do klamki, drażniąc 
się znowu z psami i oglądając, żeby do woreczka co wsypano.

W krótce po opłatkach nadchodzi czas spisu ludności, potrzebnego 
do statystyk i kont.ifali spowiedzi wielkanocnej,— znowu więc w czasie 
roztopów  trzeba brnąć po rowach, błocie, kałużach, w łó cz y ć  się oćl do­
mu do domu, drażnić z psami i kokietować, żeby do koszyka co w łoży ­
li. Tak mniej więcej można naszkicować uposażenie organisty. I  tak 
prawio cało pół roku organista, jak największy nędzarz, musi się tułać, 
narażająciisię na jFjjzmaite, a nawet i ciężkie choroby  przez zmoknięcie 
lub zaziębienie, dlatego też wąt.pliwą, a nawet niemożebną jest rzeczą, 
aby organiści sami, dobrow olnie  tę m ękę■■ zaprowadzili.

Tu wypada zaznaczyć, żć w  czasie tego przym usowego włóczę-
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gostwa, w kościele i kaneelaryi nikt organisty nie zastępuj o, niemniej 
przeto nie wolno mu jest zani idbywać się w ty ch  obowiązkach.

'Pooriew&ż w sprawy organistowskie nikt nie wnikał i działy się na­
dużycia, org uiiści zrzeszyli się i chcąc podnieść} swą kulturę i p o ło ż y ć  
tamę nadużyciom;* w nieśli p e ty cyę  do biskupów. Mojom zdaniem, do 
rozstrzygnięcia  kweslyi organistowskiej prowadzą dwie drogi: albo księża 
probotezCzouie w porozum ieniu z parafianami unormują pracę i pilicę 
Organistów, albo też wypadnie skasować stan organistowski przy kościo­
łach, jako ży w io ł  n iep o trzeb n y /1

Bceolutnij.

Ostatnia prośba.

i,■ ,-Stał przed kościołem starowina, jakiś nie swój, mąrkotny. Obwią­
zana chustą gtowa chwiała mu się bozsijna, brodę wiatr rozwód', czoło 
pożółkło na miozie, a śnieg pokrył wyszayzalą odzież. Blade stroskane 
oczy z żalem patrzały przed siebie, a postać cała, chuda, koścista, chwiej­
na, wyglądała jak uosobienie nędzy, zim y, śmierci...

— No, i cóż tak stoicie tutaj? nie idziecie do środka na sumę?— 
pytajaj go stara żebraczka.

-— A, co mi tani! moja robota skończona!
— To iaż naprawdę nie będziecie przy miechach?
— U! co mi tam za miechy! Dobrodziej organ odnowić kazali, 

piszczałki no;,ve, m iechy nowd, wszyćko nowe, nieclita to nowego wez- 
mom, co miechy obracać będzie na nowy ten sposób, .la tam nie umiem 
teraz.

— A to czemu?
—  Bo inuksze!

A  jakież to one^feom?
— - Ba! nowomodne! Jegomość powiadają, co lepsze, łatwiej krę­

cić,przy klękać nie trzeba, ot!
— No i czegóż w y nie chcieli dalej?
— Co to gadać! Ja się, panie, przyzwyczai! do tamtych... lat 

czterdzieści; to nie żhem jako je  tłoczył nogami i kolanami, .to była 
praca, ciężka, ha! ale mi szio, bom miechy znał, a ono mnie znały! no­
wiutkie były , gdym przy mcii stanął, człek młody; mnej robol y nie 
było, chw yciłem  się tego, no, i żal było puścić, gdy się siły już ku te­
mu nagięły. Pięciu proboszczów przeżyły ze mną razem i piętnastu 
organistów, to nie bagatela! Ja je  włożyłem do roboty, ja je  wychował, 
to moje dzieci są, i koniec! i *u, panie, nowość, obca rzecz, takie to 
nieznane dia ninie.Kjcudze! ruszaj sobie letko korbą, iig-inig, i już! Sto-
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jący  robić se można, a mnie się już plecy zgięły do tamtych, tak aku­
rat, ile potrzeba; przycisnę— one pięknie oddychają, puszczę im pow ie­
trza w płuca, to choćby organista nic nie umiał, to przecież piszczałki 
się drą, panie, aż milo, a w kościele ludzie aż g ło Wy  do chóru podno­
szą, co to za pieśii taka huczy nad niemi! W szystko to moje te kocha­
ne m iechy robiły...

—  A leć przecie teraz organ lepiej ma grać? tamte ponoś skrzy­
piały jak utrapienie!

— Milcz babo! znasz ty  się na tem! Hm? Jak śmiesz gadać? Pro­
szę! Jaka mi muzykantka! Żebraczka z kruclity będzie mnie tu uczyła, 
co się na chórze dzieje! Nowe miechy — do riczego, i ja ich nie tknę! 
Tak jest! Dobrodziej, daj mu Boże zdrowie, ale tak organ odnowił, że 
piszczałka jedna nie jęknie, nie zgrzytnie, jeno se śpiewa jak dziew czy­
na cieniutko, Czyściutko, pięknie; dawniej to nie tak bywało. W Post 
Wielki, na Pasyę, jak organ zaczął dudnić, syczeć, hrobotać, dreszcz 
człeka przejmował, mrowie szło, jak przystoi na taki czas... Teraz, B o­
żo odpuść, słodko śpiewa, gładko, ani tam żalu, ani skruchy w tem, aż 
m odlić się trudno. Ja to nie wiem co lepsze... Dziadom, ojcom  te 
miechy starczyły, a dzieci, wnuki, już ich słuchać nie chcom! ja m y­
ślał, że mój ostatni dech w nie puszczę, a tu z resztą siły odejść, panie 
muszę od fachu swojego!

— Ej, dziadu, jeszcze zostaniecie; onych słuchać nie chcą ludzie, 
bo się zestarzały jak i my, zepsuł} się i piszczały, nie dziwota!

—  Cicho, wiedźmo! nie wtrącaj nosa w nieswoje sztuki! Nowatorka! 
patrzcie ją! A  gazieżeś to lepsze miechy widziała? co? piszczały, m ó­
wisz? Ale! AVyborne se jeszcze by ły , mogły trwać i basta... .Ho, ho! 
jak ja je  znał! Latem to się inaczej cisło, zimą Liaczej... Na „Święty 
Boże", to ja dwoma kolanami przyklękał, żeby szło przez cały kościół, 
a na Pasterkę, to ledwiom im puścił powietrza, byle dyszały, jak jakie 
niemowlę. Znaliśmy się, zrośli, zżyli... a jak wyrzucili... no, to razem!

—  Kto was tam chciał wyrzucać. Proboszcz po was trzy razy 
posyłali, a wy ni i ni'

— Ila... bo już ni! Ja by ł do starego gratu... już ja się do nowej 
rzeczy nio nałożę, bom przy starej skostniał i z nią mi ustąpić...

Tak wyrzekał w kruchcie starowina, kiwał zgrzybiałą głową, i po 
sumie, otrzepawszy ze śniegu swe łachmany, ruszył na plobanię.

— Dobrodzieju...
— A  co tam powiecie? opuściliście i mnie i organ, to pięknie 

tak? co?
— Oj, jegomościu, ja  dopiero dziś się spostrzegł, jaki ja stary... nie 

przyczepić mnie do nowego...
— Co gadasz, bracie, wszak to właśnie teraz łatwo i wygodnie 

pompuje się powietrze jak wodę, bez oporu, jakby dla was się ulżyło!
— Gdzietam, dobrodzieju, ja  tu dziś z ostatmą prośbą...
— Cóż znowu, a czegóż chcecie?
—  Z ostatnią panie prośbą...
I zawahał się dziad, patrzył w księdza błagalnie, i usta mu
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drżały, trwożył się, ozy ostatnie jego  na ziemi marzenie nie będzie 
zdruzcotanem.0

— Mów śmiało, człecze, wszak znamy się od wieka!
— - Żeby tai też jegom ość z łaski swojej... darowali... te... te stare 

miechy... tyłom  się koło nich nachodził, nadreptał... na dyszał, napocił 
latem, namarzł zimą te drewna, to tak jak cząsteczka mnie samego...

— Ależ dobrze, bierz, bracie, lecz co tobie z nich przyjdzie, nikt 
ci za to trzech groszy nie da.

— Oh, dobrodzieju, jabym  ich za skarby świata nie sprzedał!
— A  cóż z nimi zrobisz?
— Każę sobie z nich trumnę zrobić... tak! deski dobre, a skórą 

się wyścielę... dobrze mi będzie spać... nabrały one w siebie powietrza, 
no! to mi w grobie lżej będzie.

Proboszcz, staruszek także, uważnem okiem patrzył się w dziada 
i z niepokojem śledził bardzo głębokie wzruszenie na jego żółtej twa­
rzy; wydało mu się, że starowina zgrzybiał od kilku dni ogromnie.

— Weź, bracie, m iechy, kiedy ci takie miłe, ale cóż tam o trumnie 
myśleć masz, jeszcze czas na to.

— Nie mam ja już czasu, dobrodzieju — rzekł niecierpliwie stary, 
jakby mu kto plany krzyżował.

—  I cóż będziecie teraz robili?
— Ot,i dobrodziej miejsca przed kościołem nie wzbronią... na krót­

ko to już...
— Już jabym cię wolał widzieć jak dotąd na chórze.
— To się skończyło... nie wróci...
1 pożegnał się dziad śpieszme, wj^szedł, zabrał leżące na kościel­

nym dziedzińcu m iechy i zaniósł je  wprost do stolarza.
—  A by  prędko! — przykazał.
W kilka dni robota była gotowa. Starowina sam przyniósł sobie 

trumnę na „Dziadówkę“ , to jest do domku, gdzie się mieści niższa służ­
ba kościelna i nędzarze z miasteczka. W  miesiąc potem, jednej nocy, 
śpiąc, zastygł samotnio w tej trumnie, w której go też pochowano. Miał 
podobno około stu lat, trzymał się czas długi rutyną jednostajnego za­
jęcia, zrośnięty biernie z ciężką a niewidzialną pracą; miechy od orga­
nu oderwano, i w jego też organizmie zabrakło żywotnego oddechu.

Starzec nie przetrwał wrażenia wielkiej zmiany i uległ temu pra­
wu ruiny, która długo trzyma się łudząco dobrze, aż naraz rozpada 
się w proch, byle czem popchnięta.

Organy w kościele pięknie teraz dźwięczą, nie słychać żadnych 
syków, chrapania, ani łoskotu; a jednak, ile razy wzrok mi padnio ku 
ciemnawemu, gotyckiem u chórowi, brak tam jakoś tej szarej, cierpliwej, 
schylonej postaci, która od lat tylu, przyklękając, drżącymi kolanami, 
wlewała w piersi organów szeroki oddech nabożnej pieśni.

Człowiek, jak cień jest na tej ziemi, niewidzialny przy ciężkiej 
pracy, zauważony na chwilę, gdy znika jako cień, i nikt go już nie 
zobaczy...
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Z  c l e k e i n e i t L i  Z e i r n o j s  k i e g o

L U B E L S K I E J  L Y E C E Z Y I .

Aby bliżej zapoznać kdlpgow, w innych dekanatach, pozwolę 
sobie bu skreślić, jaki sposób prowadzenia kwartalnych zebrań 
przyjęto  u nas. A  że kilku z tutejszych organistów od społecznej pra­
cy , choć  w niewielkich rozmiarach, nie usuwa się, a nawet o ile może 
podołać zakres ich  sił. chętnie się garnie, tedy  dla wtajem nicze­
nia reszty kolegów , według jak iego  porządku odbywają się wiece, urzą­
dziliśmy ostatnie zebranie, pom im o niewielkiej l iczby  uczestników (10 i 14) 
na m odlę walnych zebrań.

Najpierw wygłoszono, już  przygotow an y , porządek dzienny, treści 
następującej: 1) Zagajenie posiedzenia, 2) w y b ó r  przewodniczącego, 8) 
sprawozdanie z dotychczasowej' czynności, 4) przedstawienie planów bez 
dyskusji ,  5) dyskusya nad planami, 6) w y bór  delegata lub zastępcy, 7) 
budżet naszego dekanatu, 8) wolne wnioski.

Btosowrue do pow yższego  porządku, zagajono posiedzenie przez 
jedn ego  z delegatów. Tu zbadano, kogo  z k o legów  brak i dla czego , 
następnie wybrano na przew odniczącego  dzisiejszego zebrania, p. Jasiń 
skiego z Łabuń. Pod przewodnictwem  tegoż jeden z delegatów od cz y ­
tał i przedstawi’ s zczegó łow o cahą dotychczasow ą działalność; przytom 
okazało się, że zaprowadzono różne' kontrole i dzienniki do porządnego 
i systematycznego prowadzę ni a czynności przez delegatów i że 13 orga­
nistów, posiadających posady, i jeden bez posady, zapisało się na człon­
ków rzeczywistych . Om ów iono treść n iektórych korespondencyi z ( Ł o ­
wnego Zarządu i w końcu odczytano tutaj protokół z poprzedniego wiecu 
Następnie m ówiono i dyskutowano o składkach członkowskich, prenumera­
cie Sp. Koś., a najszerzej się rozgadano o zaprzestaniu przyjm owania u cz ­
ni. Tutaj rozpatrywano dwa artykuł}' sprzeczne ze sobą ze Spiev u Koś. 
p. Kuleszy i p, .Furmanika, bezwzględnie uznano projekt tego drugiego 
kecz  tu nasunęła się potrzeba objąć w jakiś rygor ,  czy  prawo nienaruszalne 
ten projekt. Jedni więc dowodzili, by  zupełnie n igdy  nie uczyć , inni 
określab że "12 lat nie wolno Aćzyć, inni znów, że 20 lat jako warunek 
nieodzowny trzeba p i t y  jąć termin i ten ostatni przy jęto  i za 
niedwolulny uznano. A  poniewmż trzeba szczegółowo określić 
i uzupełnić ten wmiosek, jako rzecz wielkiej wagi, zostawiono, by  każ­
d y  z obecnych o ile będzie mógł swoje uzupelnieme do następnego 
zebrania przygotow ał— a dziśDvnosi się do protokulu jako zasadę do w p ro ­
wadzenia w czyn. Domagano się nawTet, by tych uczni którzy teraz są 
u kilku ’ Organistów zaraz wydalono, ale nauczyciele  ich obronili 
pod warunkiem, że każdy z uczni przed ob jęciem  posady musi uzyskać 
pozw olenie  lub świadectwo z G łów nego Zarządu St. Org.

Dalej jeden  z delegatów zrzekał się swrego obowiązku z powmdu 
niezadowolenia jedn ego  z organistów, i nalegał, by  kogo innego obrano;
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jednak nie przy jęto  tej p ro p o zy cy i  — i wybrano tylko innego zastępcę 
delegata na miejsce przez wyjazd brakującego.

Przedstawiono, że do Stowarz. Or. z naszego dekanatu w płynęło  
do tej pory  75 r. t. j. z w pisow ego 24 r., składki członk. 17 r., na zało­
żenie pisma 1-1 r, i prenumeratę na ręce delegatów 20 r. A  w yda tk o ­
wano w naszym dekanacie na różne kontrole i korespondencye około 
2 rubli, z czego szczegółowo rachunek będzie przedstawiony na ostatniem 
zebraniu, które ma się odbyć w ostatnich dniach Grudnia. Dalej posta­
wiono wniosek przez jed n ego  z obecn ych  taki: K ilka  tygodn i temu
dało się spotkać w gazetach kwestja prowadzenia aktów stanu cywil, 
w  dw óch  językach, Ponieważ wyłącznie organiści do tej p ory  zajmują 
się kancelaryą parafialną i nadćr nędznie są za to wynagradzani, w ięc 
aby na przyszłość nie zaspać gruszek w popiele, aby nas ta rzecz d o ­
niosłej wagi dla nas, nie została n ieprzygotowanym i, k iedy usiłowano by 
obciążyć now ym  ciężarem za b y le  co  lub za obecne nawet w ynagrodze­
nie, jak  się już jeden z księży w Krasnostawskiem wyraził, zdobywając 
się na najordynarniejszy epitet pod adresem organistów— pb ścisłem roz­
ważeniu zadecydowano, że każdy z organistów, na p ro p o z y cy ę  probosz­
cza pisania aktów w dw óch  językach , zażądać powinien ni mniej ni 
więcej jak 30 kop. za każdy akt w dwóch egzemplarzach, czy li  w y p a d ­
nie pisać 4 akta za 30 kop. Przyjętą tę plącę uznano za n iew ygórow a­
ną, zirpełnie możliwą i konieczną. Debatowano i nad rem, że jeśli zw ierz­
chn icy  nasi uzuają za w y górow an e  to żądanie i koinu innemu zechcą 
oddać tę robotę, to należy się na to zgodzić, albowiem czas po obowiąz­
kach można obrócić na naukę dzieci lub czem innem wyzyskać.

Na zapytanie, co mniemają koledzy o wyrastających, jak grzyby 
po dćszczu, orkiestrach parafialnych —  koledzy p“  wspólnem rozpa.i ko­
mu i rozważeniu, przyszli do przekonania, że te orkiestry, jak nieznoś­
na epidemia, rozpowszechniają się i jako prowadzone przez ludzi nie­
odpowiednich, paczą tylko smak ■ poczucife muzykalne. Nota bene, gdy 
chóry"*śpiewacze z trudnością powstają i rozwi jają się z powodu słabego 
zainteresowania ogółu i z braku poparcia materjalnego li moralnego 
a już istniejące, wegetacyjny żyw ot prowadzą— orkiestra wiejska składa- 
ca się najczęściej z kilkunastu instrumentów, poduczona troclię przez 
nieco zu ijącego się na muzyce, lub nawet i specyalistę, a zasilana pie- 
niężnie i po] ierana wpływem  księży, spycha na dół śpiew budzący się 
do należnego mu życia w kościele i mający prawo nie dopuścić by 
go zagłuszano jakąś chrapliwą trąbą lub przeraźliwym klarnetem 
i przeraźliwym bębnem, i czyż nie mamy dowodów, co wartć te kapele, 
czy ż . mało stracono na nie pieniędzy, gdy na śpiew trudno o kilkana- 
cie rubli? Słusznie już jeden z księży tutejszych się wyraził, że teraz 
płacimy kapelistom za to, że nam grają, ple niedługo będziemy płacić, by 
zaprzestali gratuj Bo czyż inaczej sądzić można, jeżeli opowiem tu j e ­
den wypadek? Do parafii Skierbiszów na wizytacyę K§f Biskupa przy ­
była orkiestra, składająca się z kilkunastu włościan i prowadzona przez 
niegdyś będącego- u p. Namysłowskiego muzykanta. Orkiestra ta żą­
dna sławy, wprosiła się na uroczystość biskupią, zepchnąwszy z chóru za
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wiedzą miejscowego proboszcza drużynę śpiewaczą i zawładnęła chórem 
podczas pantyfikalnej sumy. Grano bo grano mszę „Salve JIegina“ Ste- 
hlego bez słów naturalnie — odpowiedzi nie uwzględniono, a rejwacli, 
chaos szum, strojenie każdego instrumentu, to istne piekło w uszach czu­
łeś. A  podczas Podniesienia? to chyba nie potratię Cię objaśnić, 
Sz. czytelniku, —  dosyć że rozpoczęto podniesienie — odzywa się 
strojenie, gdy i dzwonki muszą być użyte—naraz jak urżną jakiś sygnał 
'czy  jakąś pobudkę wojenną, toś zapomni ił gdzie jesteś, co robisz. W  dal­
szym ciągu zasługuje na uwagę i epilog tej uroczystości. Gdy po ukoń­
czeniu sumy jeden z księży objaśnia ważność zupełnego odpustu, któ­
rego za chwilę Jego Excelencya udzieli, drugi zaś recytujo „ Gonfiter“ 
orkiestra stroi i stroi swTe puzony. Nareszcie na zakończenie jeden 
z księży zaintonował pieśń -gwiazdo śliczna, wfyctmma“ ; orkiestra 
zaś, chcąc w dalszjTm ciągu grać, zaozyna z chóru syczeć w najokropi- 
niejszy sposób, dając widocznio znać, by lud przestał śpiewać. G dy jed­
nakże lud nie przestawał, orkiestra zagrzmiała w innym tonie, siląc się 
na jortisńme. Z ładnej w ięc pieśni zrobiono najokropniejszą parodję. 
Innym znów razem i w innym kościele, na ślubie jednego z grajków, 
gdy organista śpiewał po ślubie „Pod Twoją obro?ię“ , ksiądz, ledwie 
skończywszy ślub, kiwa na organistę, by zaprzestał grać. Tedy dziel­
na kapela, jak urżnie w tfflby i bębny marsza—a wówczas był ważny 
ślub. O! ileż, ileż podobnych nadużyć.

Ale przystąpmy do zakończenia rzeczy. Wdalszym ciągu, na ze­
braniu rozważano projekt p. Kowalczyka co do przysposobienia do eg ­
zaminów, projekt ten po ożjwyionej dyspucie nie znalazł uznania, albo­
wiem z powodu zbyt wielkiej odległości od uplanowanego punktu zbor­
nego .pociągnąłby za sobą zbyt wielkie koszty dla większości orga­
nistów. Jednak od egzaminów’ nikt się nie uchyla—  jeżeli kto łat­
wiejszego sposobu me zaproponuje sami organiści muszą się przyspo­
sobić bodaj na II I  stopień.

Projekt kontraktu, z wyjątkiem zostawionej żebraniny, podobał się 
kolegom. Do powiększenia dochodów Stowarzyszenia naszego, chętnie 
się zgodzono odbierać „Śpiew Koś.“ pod jedną opaskę z danej poczty. 
W końcu rozebrano po kilka kwitów na członków wspierających i spisa­
no protokół z posiedzepia.

Michał Paczos.

TREŚĆ: Przyczynek do liistoryi muzyki w Polsce, skreślił Sulinia. —  Organy, 
(ciąg  dalszy). —• \V sprawie wynagradzania Organistów slow parę, skreślił Prawdzie.— 
Odpowiedź, skreślił Rezolutny. — Ostatnia prośba. — 'A dekanatu Zamojskiego, Lubel­
skiej. Dyecezyi, skreślił M. Paczos.

Kedaktor-W ydawca H en ry k  M akow ski. Druk Jana Kaminskiego Nowy-Świai Jfe 48.


